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Basia zeskoczyła ze stołka.
– Czego nie pożreć? – spytała.
– Mikrobów – odpowiedziała Mama. – Czyli tycich, niewidocznych 
gołym okiem organizmów, takich jak bakterie lub grzyby. Na naszych 
rękach i we włosach, w brzuchu i płucach, w powietrzu, na meblach, 
w trawie, wodzie i w autobusie żyją biliony różnych mikrobów. 
Niektóre są dla nas pożyteczne, a inne szkodliwe. Kiedy wracacie  
do domu, koniecznie musicie myć ręce, żeby nie zjeść tych  
chorobotwórczych, przyniesionych z dworu.
Basia spojrzała na swoje dłonie. Dotknęła wystającego znad spodenek 
brzucha. Czy naprawdę była domem dla niewidzialnych stworzonek?
– Nie chcę, żeby coś we mnie żyło! – oznajmiła. Była zła. Mikroby 
musiały być strasznie źle wychowane, skoro zamieszkały w niej  
bez pozwolenia.

– Jak to bilionów?! – zawołał Janek z niedowierzaniem.

– Hep! – Franek czknął głośno, jakby i na nim ta informacja zrobiła 

wrażenie.

– To oburzające – stwierdziła Basia tonem Babci Krystyny. –  

Dlaczego nikt dotąd mi o tym nie powiedział?

– Nie było okazji. – Mama wzięła Basię za rękę. – A teraz chodźmy 

wyprosić z dłoni niechcianych gości.
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